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Ty żenisz nicość nikczem ną 
Z tem , co b y t m a w iekuisty,
A co przejm ie twój ognisty  
Duch, to kochasz,—i rzecz ciem ną 
P rzerobisz  n a  dyam en t czysty.

8. Teresa.

Co ludziom najwięcej się podoba i na 
co—naw et najwięcej zepsuci — spoglądają 
ze wzruszeniem?

Rozglądając się po szerokim świecie 
i badając uczucia ludzkie widzimy jak  
jedni uwielbiają piękno, inni podziwiają 
dowcip, inni wzruszają się łatwo bujną 
wyobraźnią lub potężną wymową — ale 
wszyscy cenią p r o s to tę ,  k tóra na szczero
ści i prawdzie, nie zaś na p r o s t a c t w i e  
Polega.

I nic dziwnego. Piękność przemija, 
żywość wyobraźni stygnie, z latami do- 
wcip tępieje, a prostota zostaje zawsze 
sobą. Ona to dzieciom nadaje osobny 
Ur°k, ona to młodzieży nadaje osobny 
wdzięk, ona wreszcie i naj sędziwszego 
wieku staje się krasą i ozdobą.

Nieinasz tam  wrdzięku, gdzie niema 
prostoty i naturalności. W szystko bo
wiem, co nienaturalne, •wpada w przesa
dę i sztuczność.

Dar tak szacowny — w dzisiejszych 
czasach obłudy i kłam stw a — je s t nader 
rzadki, a przecież powinien stać się po
wszechnym ze względu, że wszyscy go 
cenią i miłują. By go posiadać, potrzeba 
jedynie pozostać sobą. Takie jednak  jes t 
dziwactwo miłości własnej, że wyżej się 
cenią ludzie nad wartość swoją i starają 
się, o ile możności, nie pokazywać się 
nigdy tem, czem są w istocie.

Czemże więc je s t prostota? nie jest-że 
to piętno charakteru, wyrażające się czy 
to w postępkach, czyli też w mowie? 
W szystko, co przeszkadza rozwinięciu się 
tego piętna, sprzeciwia się prostocie.

Chęć okazania się w świetle nad in 
nych korzystniejszem; obawa zmięszania 
się z ogółem ludzi albo pycha niepozwa- 
lająca na zrównanie z innymi, wyziębia 
serce, gwałci charakter i życiu całemu 
nadaje piętno fałszywe, wymuszone, prze
sadne. Aby się okazać naturalnym , po
trzeba by postępowanie całe nacechowa
ne było szczerością i szlachetnością cha-
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rakteru , a raczej aby go odkrywały i by 
ły niejako jego  narzędziami.

Przychodzimy na ten św iat z na tu 
ralnym i wdziękami, również jak  i z cha
rakterem . Dzieci zwłaszcza m ają sobie 
właściwy wdzięk, albowiem nie potrzebu
ją  ukryw ać tego, co czują, ani też żadna 
przewrotność nie mięsza ich pierwiastko
wych uczuć.

Później dopiero, gdy podrastają—nie
śmiałość i bojaźń, pod wpływem napo
m nień i nauk otoczenia wprawia je  w po- 
mięszanie. Charakter ich nie śmie się 
rozwinąć w całej pełni swojej i tylko 
przebija się niekiedy—jakby  ukradkiem — 
w chwilach, w których sądzą, iż na nich 
nie dają baczności.

Przymioty, jakie usiłujem y sobie na
dać, nie są bynajmniej wdziękami; w tym  
razie bowiem jesteśm y naśladowcami, nie 
zaś sobą samymi. Tracimy naturalność 
a miłość własna, nakazująca nam  szukać 
powodzenia za granicam i siebie samych, 
wiedzie nas łatwo do śmieszności. P ra
gnąc grać rolę nie swoją, podkreślam y 
własny charakter farbam i obcemi, podo
bni do ludzi, noszących suknie na wzrost 
innej osoby zrobione, a które są albo za 
długie, albo za krótkie, albo za szerokie, 
albo za ciasne...

W ielka rozmaitość charakterów  w y
paczonych, nienaturalnych najczęściej po
wstała ze względów ludzkich. Zwyczaj, 
interes, namiętność, wychowanie na kłam 
stwie oparte: oto czynniki wpływające 
dzisiaj na urobienie charakteru, z prostotą 
niemającego nic wspólnego. Zdaje się, że 
wszyscy dali sobie słowo, aby się wza
jem nie naśladować, a naśladownictwo to 
zamieniło się niejako w drugą naturę, 
w drugi język, którego się nauczyli, nie 
wiedząc ja k  i kiedy. Prawda, że niektó
rzy udają oryginałów; dziwaków, dla odró
żnienia się od prostego tłum u, ale i to 
je s t  poza tylko, bo chcą się pokazać tern, 
czem nie są w istocie.

Zaledwie młodzieniec wchodzi na 
szerszą arenę, zaraz wszyscy m u mówią: 
p o t r z e b a  b y ć  t a k i m ,  j a k  w s z y s c y .

A więc, aby się dobrze znaleźć, potrzeba 
nie być sobą, wyrzec się siebie.

I to je s t  główna przyczyna pozby
wania się prostoty. Kiedy um ysł i serce 
nie są w ścisłej z sobą zgodzie, musi na
turalnie wyniknąć sprzeczność pomiędzy 
m yślą a jej wyrażeniem.

Można zadziwić, ale nie przeświad
czyć; można mówić rzeczy zabawne, ale 
nie rozweselić; można opowiadać tkliwie, 
ale nie rozczulić—a często naw et sprawić 
skutek w prost przeciwny zamierzonemu 
celowi ja k  np. zasmucić niewłaściwą we
sołością lub zmrozić serce udaną czułością.

Stąd tchórz, chcący wmówić w in
nych swoją waleczność a „koloryzujący“ 
przytem  ja k  imć „pan Zagłoba,“ nie prze
kona nikogo. Tchórzostwo jego przebija 
przez same wyrazy przesadzone, któremi 
odwagę swą wysławia.

Lubimy zwykle tych, którzy się nam 
we właściwej okazują postaci. Człowiek, 
którego trudno odgadnąć, nie miewa po
spolicie przyjaciół. Nie znosimy bowiem 
żadnego przymusu, zachowujemy się n a 
turalnie z tymi, których lubimy i od któ
rych nawzajem jesteśm y kochani. Przy
mus, przesada, słowem wszelka nienatu- 
ralność i brak prostoty są niezgodne 
z uczuciem przyjaźni, na zupełnem zaufa
niu opartem.

Przytem  pamiętać należy, że gdzie 
je s t  wyszukanie-- tam  je s t praca; gdzie 
praca—tam  wysiłek. Wszelki zaś wysiłek 
sprzeciwia się prostocie, k tóra łatwo, 
z ochotą, niem al bez pracy tworzy, bo 
twórczość jej je s t  naturalną.

Bóg umieścił w sercu naszem obfi
te źródło piękności i dobroci, które wy
pływa samo z siebie, upięknia i użyźnia 
wszystko, co w swym przechodzie znajdu
je. W ychowanie oparte na kłamstwie 
i udaw aniu dotyka się brutalną dłonią nie
raz pączków rozwijających się i cały w dzięk  
prostoty i naturalności znika.

Stąd prawdę ktoś powiedział, że sztu
ka służy jedynie do upiększenia natury, 
lecz jej zastąpić nie może; a kiedy się od
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niej odłączy, je s t  niczem lub same tylko 
wydaje potwory.

Prawdę tych słów spotkać możemy 
na każdym niemal kroku: w obcowaniu 
z ludźmi lub z ich dziełami z dziedziny 
piękna, literatury , wytwórczości.

Każdy ten  rodzaj ma właściwą sobie 
wymowę, a wymowa czyż może istnieć 
bez naturalności, prostoty? Przez wym o
wę rozumiemy sztukę przeświadczenia 
serca albo rozumu, lub jednego i drugie
go razem. Dla osiągnięcia zaś tego celu 
potrzeba jedynie mówić to, co się czuje 
i myśli a szczególniej potrzeba mówić tak, 
jak się czuje i myśli.

Literaci i poeci, w których jaśnieje 
naturalność, prostota—zwykle najmilej się 
czytają. Śmiejemy się i m yślimy wraz 
z nimi, odczuwamy nieraz wszystkie ich 
wrażenia.

Artyści bowiem wszelkiego rodzaju 
o tyle są wielkimi i tworzą arcydzieła, 
o ile z prostotą i wdziękiem najlepiej od
twarzają prawdę.

Stąd ludzie prawdziwie wielcy, są 
zawsze prości, ujm ujący w obejściu, w ob
cowaniu delikatni. Gdziekolwiek się uka
żą, chw ytają prostotą swą serca wszyst
kie i podbijają właściwym sobie urokiem.

A przeciwnie ludzie, wygłaszający 
napuszone frazesy, sztywni, sztuczni bu
dzą niesmak lub śmieszność.

Tak zwane „nastroje" w poezyi, m a
larstwie, rzeźbie, nie przemówią nigdy, 
jako dzieła sztuki, do milionów.

Noty dyplomatyczne, frazesami usi
łujące pokryć myśl prawdziwą, uśmiech 
niedowierzania wzbudzają.

Ciężkie, rzekomo klasycyzmem tchną- 
ce, encykliki i bulle papieskie nie porwą 
tłumów i nie rozpłomienią, bo nie są na 
prostocie i szczerości oparte.

Umysł prosty i bez plamy
Sam się wzbija w niebios bramy,
Bez pomocy ich mądrości
Do stóp Boskiej Wszechmocności.

(Jacopone da Todi).

ZA PRZECZENIE.
W  „Nowem W rem ieni" ukazał się 

artykuł o M aryawitach, podpisany przez 
niejakiego p. W ołyńca. W  artykule tym  
podane są fałszywe wiadomości o M arya
witach, które uważamy za swój obowią
zek sprostować.

Nieprawdą je s t najpierw, że Marya- 
wici znieśli u  siebie celibat i pożenili się.

■ Gdyż rzecz m a się zupełnie przeciwnie. 
Maryawici bowiem nie tylko sami zacho
wują celibat na podstawie ślubów zakon
nych, ale i innych kapłanów katolickich 
do tego nakłonić usiłują, za co naw et zo
stali przez papieża wyklęci.

Nieprawdą też jest, jakoby praw o
wierni katolicy tłumnie, całemi okolicami 
przechodzili na Maryawityzm. W prawdzie 
wszędzie otw ierają się nowe kaplice i po
sterunki maryawickie i pełno w nich na
szych zwolenników, wszakże do tłumnego 
przechodzenia na Maryawityzm jeszcze da
leko. Do M aryawityzmu bowiem przy
stępują ludzie nie tak  zwanym „owczym 
pędem", ale po należytej rozwadze i od- 
powiedniem duchownem przygotowaniu.

Nieprawdziwą je s t również cała wia
domość dotycząca relacyi rzekomych mi- 
syonarzy prawosławnych o Maryawitach. 
Żadnych bowiem misyonarzy prawosła
wnych w naszym kraju nie było i niema. 
Nie mogli więc pisać i żadnych sprawo
zdań. Być może, iż p. Wołyniec ich gdzie 
widział, ale oprócz niego, chyba nikt 
inny.

Cała zresztą korespondencya p. W o
łyńca zakrawa na inistyfikacyę i paszkwil, 
napisany w tym  celu, aby społeczeństwo 
nasze, które się już  nieco uspokoiło, zno
wu przeciwko nam podburzyć.

WIADOMOŚCI. BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Z a j ę c i e  I ldi z -Ki osku.  Eunuchowie pa

łacowi i straż osobista sułtana poddała się. 
W ielu z nich aresztowano. W ojska weszły 
nocą do Ildiz-Kiosku.
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Manifestacye przeciw sułtanowi. P o 
g rzeb  w sp ó ln y  80 żo łn ierzy  i trz e c h  ofi
cerów , zam ien ił się  n a  w ro g ą  d la  su łta n a  
d e m o n s tra c y ę . O ficerow ie w  liczb ie  k i l
k u s e t  w zięli u d z ia ł w  p o g rzeb ie . E a w e r-b e j 
i in n i o ficerow ie w y g ło s ili m ow y  p o g rze 
bow e. W  S tam b u le , n a w e t w  sam ej P o r 
cie m ów ią  o d e tro n iz a c y i su łta n a . W e 
d łu g  w ieśc i s łu żb y — d e tro n izacy i oczekiw ać 
n a leży  w  nocy . M ach m u d -S zefk e t .p a sz a  
oblicza s t r a ty  z o b u  s tro n  w a lczący ch  n a  
tr z y s tu  do c z te ry s tu  zab ity ch .

Detronizacya sułtana. K o n w en t n a ro 
dow y  o b ra d u je  p rzy  d rzw iach  z a m k n ię ty c h  
od  w czesn eg o  r a n k a  n a d  sp ra w ą  d e tro n i
zacy i su łta n a . K rążą  pog łosk i, że k w e s ty a  
ju ż  j e s t  zd ecy d o w an a . W o jsk o  p rzy  d źw ię 
k a c h  m u zy k i p rzech o d zi do S ta re g o  S e ra 
ju ,  g dzie  zw yk le  obchodzą  u ro czy sto ść  
w s tą p ie n ia  n a  tro n  now ego  su łta n a . K rążą  p o 
g ło sk i że s u łta n  ju ż  zo s ta ł zd e tro n izo w an y  
i  p rzew iez io n y  n a  b rz e g  azy a ty ck i.

D epesza  te rm in o w a , w y s ła n a  o g . l  
m . 12 w  p o łu d n ie  brzm i: P o g ło sk a  o d e 
tro n izacy i s u łta n a  p o tw ie rd za  się. W  To- 
p ech an ie  w  a rsen a le  a r ty le ry i, j a k  zap ew 
n ia ją , za trz y  k w a d ra n se  da  się  słyszeć 
101 w y strza łó w , z w ia s tu ją c y c h  zm ian ę  
p an u jąceg o . A rty le rzy śc i sz y k u ją  a rm a ty . 
T ak ież  p rz y g o to w a n ia  czy n ią  i in n e  o d d z ia 
ły  w o jska .

T e leg ram , w y s ła n y  o gT3 pp. donosi:
0  g . 1 m . 12 d ano  101 w y strza łó w  

o b w ieszcza jących  o d e tro n iz a c y i su łta n a .
Fetwa na Abdul-Hamida. F e tw a ,1) de- 

tro n iz u ją c a  su łta n a , głosi: Jeże li im am  p ra 
w o w ie rn y ch  w y k reś lił z k s ią g  p ra w a  w a
żne p rzep isy  sz e ry a tu  i zab ro n ił ich  w y k o 
n an ia , je że li kazał podrzeć i spalić  te  k s ię 
g i, je że li m a rn o w a ł sk a rb y  n a ro d u , n ie 
p raw n ie  p rzyw łaszczał sob ie  dobro  n a ro 
du, je że li bez p raw n eg o  p o w o d u  zab ija ł, 
w trą c a ł do w ięzień , z sy ła ł p o d d a n y c h  .na 
w y g n a n ie , z p rzy zw y cza jen ia  p ope łn ia ł 
w sze lk iego  ro d za ju  g w a łty , je ż e li p rz y s ię 
g a ł p o p raw ę  i, łam iąc  p rzysięgę , w y w o ły 
w ał zab u rzen ia , g ro źn e  d la  w szy s tk ich  
m a h o m e ta n , je ż e li o po rn ie  o b staw a ł przy  
sw y c h  dążen iach , czem  w yw oła ł to , że 
p o d d an i zab ija li się  w zajem nie* jeże li p ra 
w ow iern i, p o w strzy m aw szy  te  zabu rzen ia , 
o trz y m u ją  ze w sz y s tk ic h  s tro n  k ra ju  
o św iadczen ia , iż im a m a  sw eg o  u w a ż a ją  za 
s trą c o n e g o  z tro n u , je ż e li u trz y m a n ie  n a  
tro n ie  im am a  b y ło b y  złem  n iezaprzeczo- 
nem , o d su n ięc ie  go zaś od w ładzy  d a je

l ) Orędzie Szeika-ul-Islam a, głowy ducho
w ieństw a muzułm ańskiogo.

m ożność  p o p ra w y  po łożenia  —• to  czy nie 
n a leży  dać  m ożność  za rząd co m  k ra ju , o d 
ró ż n ia ją c y m  d o b ro  od zła, zap roponow ać  
im am ow i z rzeczen ie  się  tro n u , lu b  złożyć 
go  z tro n u . Na: pow yższe p y ta n ia , zadane 
S ze ik -u l-Islam ow i, odpow iedzia ł on: Tak. 
P o d p isan o : M ach m ed -z ia-ed d in .

Sułtan AbduIHamid. S u łta n  A bdul-H a- 
m id  ośw iadczy ł, iż życzy  sobie  zam ieszkać 
o d tą d  n a  w y sp ie  C ypr, ja k o  cz łow iek  p ry 
w a tn y . K o m ite t Jed n o śc i i P o s tę p u  uznał, 
że n ie  m o żn a  n a  to  pozw olić ze w zg lędu  
n a  in te re s  p a ń s tw o w y . K oła m łodo tu reck ie  
w  S a lo n ik ach  n a le g a ją  w  sposób  s ta n o 
w czy n a  u ro c z y s tą  d e tro n iz a c y ę  su łtan a . 
Po łożen ie , w  ja k ie m  z n a jd u je  się su łtan , 
m a  b y ć  n a d  w y raz  p rzy k re . M ury  ob ronne 
p a ła c u  Y ildiz-K iosk, z o s ta n ą  zbu rzone . Po
dobn ież  zbu rzo n e  b ę d ą  k o sza ry  pałacow e. 
S u łta n  o dda  m ilia rd y , ażeby  zabezpieczyć 
od rodzen ie  p a ń s tw a .

Nowy sułtan. S u łta n e m  ogłoszono 
ks. M ah o m ed a-R eszad a-E ffen d ieg o  pod  m ia
n e m  M ah o m eta  P ią teg o . N ow y  s u łta n  od
b y ł u ro c z y s ty  w jazd  do m ia s ta , w itan y  
o w acy jn ie  przez lu d n o ść . M ają tek  p ry w a 
tn y  A b d u l H am id a  zo s ta ł sk o n fisk o w an y . 
W o jsk a  d o m a g a ją  się stan o w czo , ażeby 
go  s traco n o .

N ow y  s u łta n  j e s t  b ra te m  m łodszym  
s u łta n a  zd e tro n izo w an eg o . M ahom ed  Ke- 
szad  E ffe n d i u ro d z o n y  w  r. 1844 w  K on
s ta n ty n o p o lu  p rz e d s ta w ia  się pod  w zglę
dem  w z ro s tu  i tu sz y  okazale, ale tw arz 
je g o  o w ą sa c h  su m ia s ty c h  n ie  odznacza  się 
b y n a jm n ie j in te lig e n c y ą . N ig d y  n ie  w yjeż
dżał poza g ra n ic e  sw o jego  k ra ju  i n ie  oka
zy w ał ja k ie jk o lw ie k  sy m p a ty i lu b  an typa- 
ty i, lu b o  u ch o d z i za  cz łow ieka  sp rzy jającego  
g o rąco  ideom  lib e ra ln y m . M ło d o tu rcy  po
p ie ra li u s iln ie  je g o  k a n d y d a tu rę , poniew aż 
p o d łu g  p raw  tu re c k ic h  j e s t  on p ra w y m  na
s tęp cą  tro n u .

Flota turecka. W  o s ta tn ic h  w yp ad 
k a c h  n a d  B osfo rem  często  w spom inano 
o w o jen n e j flocie tu re c k ie j i z teg o  po
w o d u  n a leży  po d ać  o niej p ew n e  infor- 
m acye. Otóż f lo ta  tu re c k a  je szcze  w  r. 
1876 pod  w odzą a d m ira ła  H o b a rta  z A n
g lii pan o w ała  n a d  m orzem  C zarnem . Przy 
d e tro n izacy i s u łta n a  A b d u l-A z isa  w  roku 
1876 flo ta  b y ła  czy n n ik iem  . ro z s trz y g a ją 
cym . P odczas w o jn y  ro sy jsk o  - tureck iej 
o k rę ty  tu re c k ie  n iep o k o iły  w y b rzeża  ro
sy jsk ie  n a d  m orzem  C zarnem  i a takow ały  
p o r ty  ro sy jsk ie . A b d u l-H am id , objąw szy 
po A bdul-A zisie  w  r. 1876 rząd y , zapa
m ię ta ł sobie, że f lo ta  p rzy czy n iła  się głó
w n ie  do u p a d k u  je g o  po p rzed n ik a . Oddał
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tedy  dep a rtam en t m ary n ark i w ręce sw o
jeg o  faw ory ta  H assana paszy, o k tó rym  
sam  su łtan  w yraził się: „H assan pożera
okręty

H assan zadziw iał sw oją u m ieję tno 
ścią przyw łaszczania naw et ów czesnych 
m inistrów  tu reck ich , i w  m yśl życzeń su ł
tana  poprostu  rozbroił flotę. Zam ki do 
dział i skrzydła śrub  okrętow ych zabrał 
i u k ry ł w Ildizie. B udżet m ary n ark i w ę
drow ał po w iększej części do kieszeni 
H assana, a flo ta  z ro k u  n a  rok  upadała 
w przyspieszonem  tem pie. Oficerów, k tó 
rzy ukończyli akadem ię m arynarską, nie 
dopuszczano do okrętów , nad  którem i 
mieli kom endę kapitanow ie, k tórzy  nie 
m ogli tra fić  do... K rety, nie m ówiąc ju ż  
nic o Malcie... Obecnie flo ta w ojenna T u r
cy i m a jak o  czynnik  w ojskow y znaczenie 
bardzo nikłe.

Oficerowie szeregowcami. W ed łu g  
wiadomości, nadesłanych  z K o nstan tyno
pola, w arm ii m łodotureckiej liczni ofice
row ie służą ja k o  szeregow cy. Tłomaczono 
to rozmaicie. Jed n i przypuszczali, że uczy
niono to  dla w prow adzenia w  błąd w oj
ska stołecznego w razie przypuszczalnej 
bitw y, inn i dowodzili, że w ten  sposób 
chciano zapew nić ustaw iczny  k o n tak t ofi
cerów z żołnierzam i, aby uchronić w ojsko 
przed p ropagandą ajen tów  su łtańsk ich .

W spraw ie tej donosi berlińsk i „Lo- 
kal-A nzeiger“ szczegóły następujące: „P ra 
wdą je s t, że oficerowie niższych stopni 
w obrębie III ko rpusu  zew nętrznym  w y 
glądem  niczem  się riie różnią od zw yczaj
nych szeregow ców . Ale fak t ten  je s t  w y
nikiem  reform y, zaprow adzonej w tym  
korpusie, a nie środkiem  do złudzenia 
wojsk w K onstantynopolu . W cale też nie 
je s t w yłączonem , że ta  reform a w u m u n 
durow aniu  oficerów będzie zaprow adzona 
także w in n y ch  arm iach. M yślą przewo
dnią było to przekonanie, że w łaśni żoł
nierze znają sw oich oficerów i dla n ich 
oficerowie nie po trzebu ją  m ieć żadnych 
osobnych odznak. Ale w bitw ie oficer, 
uzbrojony podobnie ja k  szeregowiec, w k a 
rabin, je s t  bez porów nania pożyteczniejszy 
niż jegom ość m achający  szablą. Pow staje 
tutaj korzyść m oralna i p rak tyczna. Mo
ralna dlatego, że szeregowcy, w idząc ofi
cera, z zim ną krw ią strzelającego, będą 
chętnie naśladow ali jego przykład. P ra k ty 
czna korzyść polega na tern, że w linii 
przybywa je d e n  rzeczywiście walczący 
człowiek i że przeciw nik nie może rozpo
znać oficera i wziąć go na  cel swoich 
strzałów. N aukę tę przysw oił sobie III 
korpus podczas d ługoletn ich  w alk  z b an 

dam i m acedońskiem i. Jed n o sta jn y  m u n 
du r szeregowców i oficerów  dał w tedy  
ta k  dobre w yniki, że re fo rm ę tę  przy ją ł 
cały III korpus salonicki."

Rzeź chrześcijan na Wschodzie. S tan  
rzeczy w m iejscow ości H agin  s ta je  się 
coraz groźniejszym . W szystk ie  posiadłoś
ci Orm ian są palone. Zam ordow ano 14 
pastorów  ew angelickich, Ormian. W e 
w schodnich i południow ych prow incyach 
Azyi Mniejszej obudziło się podobne w śród 
M uzułm anów w rzenie. Połow a ludności 
orm iańskiej w A ntyoch ii została w ym or
dow aną. Orm ianie w K ostan tynopolu  są 
w najw yższym  stopn iu  w zburzeni rzezią 
sw ych w spółbraci w Syryi. O baw iają się 
i w' T urcy i europejskiej k rw aw ych  w y
padków  tern więcej, że m otłoch uliczny 
odgraża się przeciwko chrześcijanom .

— Z K onstan tynopola donoszą że, w e
d ług  danych  w iarogodnych, ofiarą rzezi 
w  A danie i w okolicy padło 25 tysięcy  
chrześcijan. S tw ierdzono również, że inicya- 
to rem  tych  rzezi był zdetronizow any su ł
tan.

Aresztowanie dostojników państwo
wych. W  dalszym  ciągu  odbyw ają się 
liczne aresztow ania dostojników  p ań stw o 
w ych. Mówią, że aresztow ano ju ż  4,000 
reakcyonistów . Zabrano podobno ogrom ne 
sum y pieniędzy u  aresztow anych, oraz 
papiery  kom prom itujące. U aresztow anych 
znaleziono m asę pieniędzy, pochodzących 
z przekupstw a; u  n iek tó rych  z gó rą  15,000 
franków .

A d ju tan t przyboczny su łtana, Szekir, 
odebrał sobie życie.

Zaburzenia w Hiszpanii. W  m ieście 
Oresa w ybuchły  rozruchy  ludow e, w yw o
łane nadużyciam i w klasztorze'. B iskup 
wezwał n a  pom oc zagrożonego klasztoru  
żandarm eryę. W szczęła się wałka uliczna, 
w k tórej poległo dziesięć osób. B iskup 
obaw iając się zem sty  lu d u  uciekł.

W parlamencie austryackim. Na po
siedzeniu rad y  państw a p rezyden t m in i
strów  w m owie o stan ie  spraw  zag ran i
cznych położył nacisk  na  w ierność N ie
miec, jak o  sprzym ierzeńca. Po tych sło
wach deputow ani czescy w ystąpili z gw ał
tow nym  pro testem  i wołali, że A u stry a  
odgryw a obecnie rolę w asala Niemiec. 
W śród  obrad nad  w nioskiem  R usi
nów o utw orzenie osobnego stanow iska 
m in istra  dla Rusinów, p rezyden t m inistrów  
powiedział, że podział m in isteryum  dla 
Galicyi je s t  zbyteczny, gdyż dotychczas 
m inistrow ie dla Galicyi zawsze bronili in 
teresów  obu narodowości. W  podobnym  
duchu  przem aw iał prezes Koła polskiego,
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S tan isław  Głąbiński. Głosowanie nad  tym  
w nioskiem  odroczono.

K atas tro fa  kolejowa w Galicyi. Z P rze
m yśla donoszą, że po odejściu pociągu 
pośpiesznego do K rakow a, w yruszył z P rze
m yśla pociąg robotniczy, stanow iący  część 
d ru g ą  pociągu osobowego Ns 18, w tym  
sam ym  kierunku . Pociąg, idąc ze zna
cznym  rozpędem , w jechał w sk u tek  w adli
wego ustaw ien ia  zw rotnic n a  ślepy tor. 
Lokom otyw a przebiła w ał ziem ny, k tó rym  
to r by ł zam knię ty  i w jechała n a  koszary 
konduktorów , rozbijając całą je d n ą  ścianę 
w dom u i odrzucając łóżko ze śpiącym  
konduk to rem  na odległość jed n eg o  m e
tra. Osiem osób, w tern sześć ze służby 
stacy jne j, odniosło obrażenia. Jed en  k o n 
d u k to r ciężko ranny . W pół godziny po 
w y padku  pociąg cały ze ślepego to ru  co
fnięto i w  dalszą drogę puszczono.

Konferencya episkopatu galicyjskiego. 
D rugi zjazd k onfe rency jny  ep iskopatu  g a 
licyjskiego odbył się w czw artek  w T ar
nowie. U czestniczyli w  n im  w szyscy b is
kupi galicyjscy, z w yjątk iem  b iskupa k ra
kow skiego, kard y n ała  ks. Puzyny, k tó ry  
z pow odu choroby nie m ógł przybyć. Głó
w nym  przedm iotem  konferencyi by ła n a u 
ka religii w szkołach średnich , oraz kwe- 
s ty a  podręczników  szkolnych. Referow ał 
ks. arcybiskup  Teodorowicz. N ad refera tem  
tym  przeprow adzono szczegółową, obszer
ną dyskusyę poufną. O brady zjazdu trw a 
ły jed en  dzień.

Eksplozya we Włoszech. W sk u tek  w y
buchu  benzyny na  s ta tk u  podw odnym  
„F oka“ zginęło 7-u ludzi, ra n y  odniosło 
13-tu. W ydobyto  trzy  trupy , A by nie do
puścić do dalszych w ybuchów  m usiano 
łódkę zatopić.

Trzęsienie  ziemi w Portugalii. Gwał- 
tow ne trzęsienie ziemi w P ortugalii w y
wołało wielkie katastro fy . D otychczas 
stw ierdzono, że przeszło 400 ludzi straciło  
życie. M iasta Benavenli, Sanhora, Salva- 
to roa najciężej są do tknięte  nieszczęściem. 
6,000 ludzi je s t  bez dachu  nad  głową. 
W strząśn ien ia  ziemi ponaw iają się ciągle 
co k ilka godzin.

Trzęsien ie  ziemi w Kamerunie. Dono- 
:szą urzędow nie, że trzęsienie ziemi, k tóre 
nawiedziło gó ry  K am eruńskie dnia 26-go 
kw ietnia, zm usiło do porzucenia m iasta  
Buea i przeniesienia rezydencyi do Tuulu.

Z kraju.
Nowy uniw ersy te t .  M inisteryum  ośw ia

ty  otrzym ało w iadom ość o podjętych  w Ty- 
t'lisie s ta ran iach  w celu o tw arcia u n iw er
sy te tu  kaukaskiego. N a początek zapro-

iektow ano otw arcie dw óch wydziałów: 
praw nego i fizyko - m atem atycznego. Ze
brano  ju ż  ze sk ładek  500 tysięcy  ru b li i 
oprócz tego  m iasto daje bezpłatn ie 200 
dziesięcin ziemi m iejskiej. O twarcie u n i
w e rsy te tu  m a nastąp ić  ju ż  w r. 1910. 
Cały pro jek t, dotyczący otw arcia u n iw e r
sy te tu , pozostaje obecnie w rękach  spe- 
cyalnej kom isyi.

Budowa aeroplanów. M inisteryum  w oj
ny, ja k  dow iaduje się „Riecz“, postano
wiło przystąpić do budowy, całego szere
g u  aeroplanów  i w tym  celu n abyw a j a 
ko wzór jed en  z aeroplanów  sy stem u  b ra 
ci W rig h t za 12,600 rb.

Odszkodowanie za propinacye. Mini
s te r sk arb u  złożył Radzie m inistrów  w nio
sek w spraw ie odszkodow ań za u traco n y  
dochód z propinacyi po w siach  w K ró
lestw ie Poiskiem , w obec w prow adzenia 
w  K rólestw ie skarbow ej sprzedaży t ru n 
ków.

Odebranie p raw  adwokatowi. P e
te rsb u rsk a  izba sądow a postanow iła w y
kreślić  z lis ty  adw okatów  przysięgłych 
jed n eg o  z petersb u rsk ich  obrońców  za to, 
że odm ówił obrony żołnierzy pułku , bio
rącego udział w tłdm ien iu  pow stan ia  g ru 
dniow ego w Moskwie, gdyż czynności rzą
du  podczas tych  zaburzeń miały zadać 
cios stanow czy „jego najlepszym  nadzie- 
jo m “.

P o se ł  w Persy i.  Słowo petersbu rsk ie  
znow u przynosi w iadom ość, że stanow i
sko posła rosyjskiego w T eheranie, w o
bec ustąp ien ia  H artw iga, obejm ie sek re 
ta rz  poselstw a rosy jsk iego  w Londynie, 
p. Koziełł-Poklewski.

Za nadużycia. Senator ' h r. Pahlen  
oddał pod sąd k ilku  k ierow ników  robót 
inżyniersk ich  za nadużycia: inżyn iera  R u
dnickiego i techników  B ykow skiego i P ię
trow a za uczestn ictw o w dostaw ach, inż. 
Ostrow skiego za pożyczki od dostaw cy.

Z Wileńskich s tron . P ism a w ileńskie 
n o tu ją  niebyw ałe dotychczas zaofiarow a
nie ziemi na sprzedaż, a jednocześnie s ta 
ły  w zrost je j ceny. S tanow i to niezw y
kłe zjaw isko ekonom iczne. R uch sprze
dażny je s t  w pełnym  biegu. Codzień nie
m al u  re jen tów  nowe zaw ierają tranza- 
kcye. N abyw cam i są przew ażnie ludzie 
z w arstw  niższych. Ceny ziemi, zwłaszcza 
w  n iek tó rych  m iejscow ościach bliżej kolei, 
ro sn ą  gw ałtow nie. W iosna tegoroczna, 
sło tna i m roźna, w yrządza olbrzym ie s tra 
ty  rolnikom  w opóźnionych robo tach  pol
nych  i w  zagłodzonych inw entarzach . Na 
polach i łąkach jeszcze niem a ani ździe- 
bełka zieleni.
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Delegacya Tatarów. W  tych  dniach 
bawili w P e te rsb u rg u  deputaci T atarów  
krym skich: A li-effendi i A chm et-effendi. 
Szło im  o reform ę zarządu t. zw. „w aku- 
fów “ czyli dóbr ziem skich i kapitałów , 
z których^ w szystkie zyski ciągnie tylko 
duchow ieństw o m ahom etańskie, bez w zglę
du n a  in te re sy  pozostałej ludności. Po
nadto  depu tacya czyniła s ta ran ia  o obni
żenie akcyzy od ty ton iu , k tó ra  dziś n isz
czy drobniejsze przedsiębiorstw a, co grozi 
ludności k rym skiej zupełnem  pozbaw ie
niem  zarobków.

Skup czynszów. Nadeszła z P e te rsb u r
ga w ażna w iadom ość, że zatw ierdzony 
przez Radę m inistrów , na przedstaw ienie 
m in istra  sp raw  w ew nętrznych , p ro jek t 
przyznania praw a w ykupu  czynszów in s ty 
tu tow ych w W arszaw ie uzyskał sankcye 
Monarszą.

P raw o to m ieć będzie m oc w yko
naw czą po ogłoszeniu go w Zbiorze praw  
i rozporządzeń rządow ych, a sam  skup 
czynszów dokonywrać się będzie na  zasa
dzie przepisów  z r. 1870, ustanow ionych  
dla skupu  czynszów  skarbowęych.

Wyprawa do Persyi. Oddziały w oj
ska, z A leksandropola i E ryw ania, k tóre 
m ają w ejść w sk ład  ekspedycyi do P e r
syi przybyły do m iejsca sw ego przezna
czenia. P ierw szy eszelon, przeszedłszy g ra 
nicę perską, posunął się o 20 w iorst 
w głąb k ra ju  i czeka na  pozostałe oddzia- 
ły. W ojsko organizuje w łasną pocztę.

Sprawy finlandzkie. Gazety donoszą, 
że w szyscy senatorow ie dep artam en tu  są 
dowego sen a tu  finlandzkiego podali się 
do dym isyi; senatorow ie departam en tu  
gospodarczego, D analson i Kalm ari, oraz 
4 senatorów  z p arty i staro-fińskiej pozo
stają na  stanow iskach , dotychczas zajm o
wanych.

Telegraf bez drutu. Rozpoczęto ro 
boty nad  budow ą te leg rafu  bez d ru tu  
pomiędzy Sew astopolem , P e tersbu rg iem  
i Libawą.

Premia dla kolejarzy. Zarząd głów ny 
kolejowy zaw iadom ił koleje N adw iślańskie, 
iz m in isteryum  kom unikacyi postanow iło 
zainteresować pracow ników  kolejow ych 
jnateryalnie w w ynikach  ich pracy, i w 
tym  celu zaprow adzić na  kolejach skarbo 
wych prem ia za korzystne zużytkow anie 
środków przewozow ych. Radzie kolei N ad
wiślańskich polecono opracow ać norm y 
wyznaczonych premii.

Ograniczenie liczby świąt. N ieprze
jednane ẑ  początku stanow isko Synodu 
Wobec p ro jek tu  zredukow ania ilości św iąt 
zaczyna się powoli m odyfikow ać. N iektó

rzy  członkowie S ynodu zgadzają się ju ż  
na  zniesienie k ilku  św iąt d rugorzędnych .

Próby nowego sygnału kolejowego. 
W  ty ch  dniach  na  kolei P etersbu rsko- 
W arszaw skiej pom iędzy W arszaw ą a W o
łom inem  w obecności kom isyi, złożonej 
z przedstaw icieli władz kolejow ych w szyst
kich  wydziałów , odbyły się p róby z no 
w ym  sygnałem  kolejow ym , w ynalezionym  
przez p. Korotkiew icza. Zadaniem  now e
go sygnału  n ią być w strzym yw anie w ja
zdu n a  stacyę pociągu w chw ili, k iedy 
s tacy a przyjąć go nie może. Sygnał ten  
ustaw iony  w  odpow iedniej odległości od 
stacyi w  chw ili przejścia pociągu (jeżeli 
stacya  jes t zam knięta), wydaje, g łośny  
w ystrzał, k tó ry  zw raca uw agę m aszynisty , 
iż pow inien pociąg zatrzym ać. K om isya po 
próbach w yraziła się o w ynalazku  bardzo 
pochlebnie.

Ochotnicy wojskowi. Od k ilku  m ie
sięcy krążyły  pogłoski, jak o b y  przyjm o
wanie do w ojska ochotników  miało być 
obostrzone pod wielom a względam i, a m ię
dzy innem i podw yższonym  cenzusem  n a u 
kow ym . W yw ołało to niepokój w śród m ło
dzieży, m ającej odbyw ać pow inność w oj
skow ą, a korzystającej z ulg, n ad aw a
nych  ochotnikom . I rzeczyw iście m ają 
być w krótce w prow adzone nowe przepi
sy, lecz tylko co do obowiązków służbo
w ych ochotników . B ędą oni pod w szyst
kimi w zględam i zrów nani ze zwykłym i 
żołnierzam i z poboru. Nie będą m ogli 
m ieszkać w p ryw atnych  m ieszkaniach, co 
dotychczas było praw nie dopuszczalne. 
Cenzus naukow y ochotników  nie będzie 
podniesiony.

Dyslokacya wojsk. W  zw iązku z za
znaczoną ju ż  przez prasę ro sy jską  now ą 
dyslokacyą w ojsk i skasow aniem  niektórych 
fortec w K rólestw ie Polskiem , z prasy  sto 
łecznej dow iadujem y się, że oprócz zna
cznego w zm ocnienia fortecy w Brześciu 
L itew skim  i budow y nowej fortecy  w Ko
wlu, zam ierzona je s t  rów nież budow a fo r
tecy w Grodnie i ukończenie fortyfikacyi 
w Oranach. Te ostatn ie z fortecą w Oso
w cu m ają w raz z przyszłą fo rtecą w Gro
dnie stanow ić, poczynając od Kowla no 
wą linię ochronną. P ro jek t dyslokacyi 
w ojsk nie je s t  jeszcze stanow czo ucłrwa- 
lony; w  spraw ie tej odgryw ają rolę po 
większej części pobudki polityczne, nie 
zaś strateg iczne. Na razie k u rsu je  po
głoska, że z liczby 6 korpusów, konsy- 
gnu jących  w Polsce, V korpus m a być 
przeniesiony do innej m iejecow ości p ań 
stw a i przenosiny te  ju ż  rozpoczęto. Za
mierzono w K rólestw ie pozostaw ić kaw a-
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leryę i  pu łk i strzelców, najlepiej przyda
tnych do szybkiej mobilizacyi i  szybkiego 
przenoszenia się z miejsca na miejsce.

N ap ływ  Żydów do W a rs za w y .  W  je 
dnym z ostatnich numerów „Haboker“ 
warszawski poświęcił a rtyku ł sprawie im i- 
gracyi Żydów do Warszawy. Większość 
wychodźców ze wszystkich gub. państwa 
rosyjskiego, w których pobyt Żydom jest 
dozwolony, przybywa do Warszawy, po
nieważ w niej jes t najwięcej Żydów i in 
teresów, w porównaniu z innemi miasta
mi, sądzą przeto, że łatwiej będzie zna
leźć tu  coś pożądanego. Dalej gazeta przy
znaje, że ten „napływ tłumów do miasta 
jes t szkodliwy i dla nich i  dla w ielu mie
szkańców miejscowych," tembardziej te
raz, kiedy czasy są w  ogóle bardzo cięż
kie i  jes t obawa, że tego la ta napływ 
Żydów do Warszawy będzie jeszcze w ię
kszy, niż dotychczas.

Pod groźbą ka tas tro fy .  Z uwagi na 
zły stan fundamentów i  ścian oporowych 
pod budynkam i kościoła św. Anny i Mu
zeum przemysłu i roln. od strony ulicy 
Mariensztadt policya zwróciła się do ma
gistratu z żądaniem podjęcia środków za
radczych przeciwko mogącej się wydarzyć 
katastrofie.

N ow a linia. Przystąpiono do robót 
około budowy lin ii tramwajowej z Łodzi 
do Aleksandrowa. Prowadzone być mają 
one tak szybko, aby w sierpniu cała lin ia  
była już  gotowa.

Samochody M ła w a — Płock. Od ty 
godnia spółka, zawiązana w Mławie, pu
ściła od tego miasta samochody w kie
runku do Płocka. Powozy drogę odby
wają w przeciągu niespełna pięciu godzin 
z półgodzinnym postojem w Raciążu. Po
dróż kosztuje rubel kop. 20. Osady Bielsk 
i Drobin korzystają z tej komunikacyi.

Od pioruna. We wsi Adamów gm. 
Bełdów, powiatu Łódzkiego, podczas pamię
tnej niedzielnej burzy, piorun uderzył 
w dom Juliusa Bethera. Część tego do
mu się spaliła, zabity został parobek i k il
ka sztuk inwentarza żywego.

Z ŻYCIA S8ARYAWICKEG0.
Poświęcenie  ochronki w  Że l iszew ie .

Dnia 26 kw ietnia b. r. Żeliszew (pow.'Sie
dlecki) by ł widownią radosnej uroczy
stości.

W  dniu tym  bowiem ks. Bolesław 
Wiechowicz, przełożony Warszawskiej Ku- 
stodyi po odprawieniu nabożeństwa dopeł
n ił ceremonii poświęcenia ochronki. M iej
scowi parafianie pow ita li otworzenie tej 
ins ty tucy i z w ielką pociechą, rozumiejąc 
dokładnie je j pożytek z p raktyk i sąsie
dnich parafii Maryawickich. Dzieci z po- 
blizkich ty lko  wiosek zapisało się już 
z górą sto. Uczestniczyły one w nabożeń
stwie, a podczas poświęcenia wykonały 
śpiew „Ojcu z niebios." Poczem wypowie
działy parę deklamacyi i dyalogów.

Ochronkę Żeliszewrską urządzono 
w domku na ten cel specyalnie zbudowa
nym.

W  ceremonii poświęcenia przyjęli 
udział liczni kapłani Maryawici.

Cegła i dachówka z piasku
maszyny do ich wyrobu

poleca:

W A R S Z A W A ,
ul. Marszałkowska JSfs 56.

Opisy na żądanie. -----------  Opisy na żądanie.

Prenum erata „M a ry a w ity “  w ynosi ro
cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kw arta ln ie  
1 rubel. Adres Bedakcyi i  A dm in is tracy i 
—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73 ..  

Prenum eratorzy „M a ry a tv ity “  otrzym ują  
„  Wiadomości M a rya w ick ie “  bezpłatnie.

Maj KALENDARZYK.
Wsch;
słońca

Zacb.
słońca

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Pełnia dn ia 5 o godz. 1 m. 5 wiecz.

1
‘>

Sobota
N iedziela

F ilip a  i  Jakóba A ' 
Opieki ś. Józefa 
Znalez. K rzyża ś. 
F loryanaM . Moniki 
Piusa V P. Anioła.

g. 4 m.32 
g.4 m .3 ł 
g.4 m .29 
g.4 ni.27 
|g. 4 ni.25

O
g. 7 m.23 5. 
e.7 ni. 2450

Wschód
Księżyca

Zachód
Księżyca

Długość
dnia

Przybyło
dnia

3
4
5

Poniedz
W torek
Środa

g. 7 m.26 
g. 7 m. 28 1 
g. 7 m. 39

g. 2 m 53 pp. g. 3 ni. 43 r. g. 14 m. 51 g. 7 m. 17

R edaktor i W ydawca Ks. Jan Kowalski, M aryaw ita.
D rukarn ia  Ks. Jana Kowalskiego w Łodzi, F ranciszkańska 27.


